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Rok 7 — Nr 34 (296) 


Wiocławek, 14 paździornik 1951 r. 


Cena 60 groszy 


OFERRNIE 


W starochrześcijańskiej służbie Bo- 
żej brali udział tzw. katechumeni. Nie 
byli oni jeszcze wprowadzeni w tajem- 
nicę Ofiary i dlatego przed zaczęciem 
właściwej Mszy św. musieli to miejsce, 
w którym się odprawiała, opuszczać, 
Chrześcijańską służbę Bożą pojmowano 
jako coś tak niewysłowienie świętego, 
łe obecność niechrzczonych uważano 
za zniewagę ubliżającą miejscu Świę- 
temu. Tylko przyjęci do świętej spo- 
łeczności mogli w pobliżu ołtarzy ucze- 
stniczyć w tych .wzniosłych Tajemn!- 
each, które się działy między niebem a 
ziemią. Uczestniczenie we Mszy św. 
było uważane za prawo i zaszczyt Oraz 
przywilej tylko wiernych i to im Się 
wydawało całkiem oczywiste, 


Dziś różnica między uświęconym: 
czyli wiernymi i nie uświęconymi czyl: 
niewiernymi już nie istnieje, Nie ma 
już żadnej jakiejś tajemnicy nauki dla 
pogan, Żydów, błędnowierców, czy nie- 
wierzących. Wszyscy mogą wiedzieć w 
eo my wierzymy, czego chcemy 1 Co 
czynimy. „Ite missa est“ — wyjdzcie. 
Msza się odprawia“. wezwanie, przez 
które diakon zabrania: Gawniej przed 
poczatkiem Ofiary pozostawania tym, 
którzy do kościelnej Społeczności nie 
należeli, w tej formie już nie istnieje, 
Służba Boża odbywa się na naszych 
ołtarzach. żeby się tak wyrazić przy 
otwartych drzwiach. 


Mimo to, dla wielu ludzi dzisiaj tak- 
że i spośród tych, którzy do „uświado- 
mionych", powinni należeć, ołtarz, gro- 
madzący koło siebie wiernych w dnie 
Pańskie, stanowi niezrozumiałą tajem- 
nicę a słowo Msza św. jest lm obca, 
tak że mając nawet często na ustach 
nie rozumieją jego głębokiej treści, I to 
nie dlatego, że nie rozumieją po łaci- 
nie. Trafiają się bowiem ludzie prośc:, 
stare, niewykształcone kobiety, które 
może ani jednego słówka łacińskiego 
nie znają, a jednak Msza św, przynzi- 
mniej w grubszych zarysach, jest dla. 
nica jak otwarta księga. 


Mimo to, Kościół wraz ze św. P2- 
wiem w liście do Rzymian żąda, ab; 
nasza służba Boża była rozumne 
(Rzym 12, 1). Powinniście wiedzieć, 
co czynicie. 


Katolicką służbę Bożą nazywamy 
Lbiszą św. Nie to nas jednak przede 
wszystkim interesuje, jak się służba 
Boża nazywa, lecz czym ona jest, Ka- 
tolicka służba Boża jest Ofiarą Nowe- 
go Zakonu, Osobę, która przy speinia- 
niu się ofiary współdziała, nazywamy 
kapłanem. Rzecz, którą składamy, dc- 
rem ofiarnym. 


Zatrzymajmy się najpierw na poję- 
ciu kapłaństwa. Któż to jest kapłan? 
Kto odprawia Msze św., tg ofiarę No- 
wego Zakonu? W pierwszym rzędzie 
Chrystus! Nie ma żadnej Mszy św., 
xtórej by Chrystus osobiście nie odpra- 
wisi, Jak chrześcijaństwo zna tylko 
jednego Boga, tak zna tylko 
kspłana, Chrystusa (I Tym. 2,5). Tak 
czytamy w Piśmie św.! Tak mówi wia- 
ra! Mamy więc do wyboru: albo w na- 
szej służbie Bożej widzieć tylko jakieś 
puste przedstawienie, ofiarę bez kapła- 
na. a więc żadną ofiarę, albo zdać sə- 
bie sprawę, że we Mszy św. stoi przy 
ołtarzu Chrystus, 
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Dla ofiary to, co niewidzialne, jest 
tak samo rzeczywiste i prawdziwe, jak 
i to, co widzialne, Zapamiętajmy sobie 
to głęboko: kiedy się odprawia Msza 


św., kiedy w Nowym Zakonie spełnia 
się Ofiara, wtedy stoi przy ołtarzu 
Chrystus. Iść na Mszę św,,.znaczy u- 
czestniczyć w  spełnionej osobiście 
przez Chrystusa Ofierze, 

Mówimy jednak o kapłanie odpra- 


wiającym Mszę św. Obok bowiem Chry- 
stusa, niewidzialnego kaplana, stoi 
przy oitarzu w czasie Mszy św. kaplan 
widzialny jako ofiarnik. Chrystus w 
czasie swojej pierwszej Mszy św., pod- 
czas Ostatniej Wieczerzy wyświęcił 
Apostołów na kapłanów, kiedy przez 
stowa: „to czyńcie na moją pamiątkę“. 
dał im moc i polecenie, by to samo 
czynili co On czynił. I to kapłaństwo 
w odpowiednim Sakramencie prze- 
szczepia się ustawicznie poprzez wieki, 
aż do skończenia świata, Chrystus 
sprawuje swoją niekrwawą Ofiarę nie 
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Ewangelia na niedziełę 22 po Zieł, Św. 


Wonczas faryzeusze odszedłszy, na- 
radzali się, jakby go pochwycić w mo- 


wie. I wysłali do niego uczniów Swoich 


z herodianami, mówiąc: Nauczycielu, 
wiemy, żeś prawdomówny i drogi Bo- 
żej w prawdzie nauczasz, i nie dbasz 
o nikogo, bo nie ogladasz się na osobę 
ludzką. Powiedz nam tedy, co Się to- 
bie zdaje: Godzi-li się płacić daninę ce- 
sarzowi, czy też nie? A Jezus, poznaw- 
szy ich przewrotność rzekł: Czemu 
mnie kusicie, obłudnicy? Pokażcie mi 
monetę czynszową. A oni podali mu 
denar. I rzekł im Jezus: Czyj to jest: 
wizerunek i napis? Mówią mu: cesar- 
ski. Wtedy powiedział im: Odcajcież 
tedy, co jest cesarskiego cesarzowi, a 
co jest Bożego, Bogu. Mt. 22, 15--.. 
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inaczej, jak za pośrednictwem widzial- 
nego kapłana. Jak nie ma Mszy św. 


bez Chrystusa, tego odwiecznego i nai-- 


wyższego Kapłana, tak nie ma żadnej 
Mszy św. bez poświęconego zastępcy 
Chrystusa i następcy Apostołów. 

Lecz i to jeszcze nie wyczerpuje 82- 
gadnienia kapłaństwa w  katoliekiei 
służbie Bożej, Obok bowiem urzędowe- 
go kapłaństwa istnieje jeszcze kapłań- 
stwo współdziałające. Przez chrzest 
stał zię każdy cziowiek członkiem peż- 
nego tajemnic, mistycznego ciała Chry- 
stugowego. Ponieważ zaś Chrystus ja- 
ko Głowa jest kapłanem, to jasne jest 
również, że Jego członki, wierni mają 
pewnego rodzaju kapłański charakter. 
Dlatego i oni, kiedy Głowa składa ofia- 
rg muszą występować jako współofiar- 
nicy. 

Wierni w czasie Mszy św. nie s3 
tylko niemyrmai aktorami, To nie tylko 
widzowie i słuchacze. Nie powinno się 
ich nawet uważać za jakichś pobożnych 
uczestników ofiary, Są oni bowiem 
jeszcze czymś więcej. Oni działaję 
czynnie jako współofiarnicy, 


Tylko ten, co się czuje jako współ- 


ofiarnik i współkapłan najściślej zą- 


czony z Chrystusem-kapłanem, i z ka- 
płanem jako osoką urzędową, w czasie 
służby Bożej, wie, co znaczy być na 
Mszy św., odprawiać służbę Bożą. Do- 
piero wtedy niedzielna suma np. będzi: 
czymś tak wzniosłym, że stanie się 
wprost potrzebą jego duszy, Dopiero 
we Mszy świętej osiąga cziowiek szczy- 
towy punkt swej chrześcijańskiej god- 
ności na ziemi, Powiedz mi jak się za- 


chowujesz na Mszy świętej, a ja ci po- 


wiem, kim jesteś. 

Komu się zdaje, że do istoty kato- 
lickiej Mszy św. należy tylko to, by 
była cdprawiana przez kapłana, ten 


zna jej zaledwie tylko połowę. Jak nie 


ma Mszy św. bez kapłana, tax nie ma 
jci bez daru ofiarnego. Dopiero kapłan 
i dar razem wzięci tworzą całą Ofia- 
rę. Już wiemy, że najcenniejszym da- 
rem, który się przy Mszy świętej ofia- 


GNIEW 


Abraham od św. Klary w kazaniu 
pochwalnym na cześć św. Tomasza z 
Akwinu wylicza w alfabecie diabłów 
na ostatnim. miejscu diabła gniewu, 

Jak wygląda diabeł gniewu? 
=  Dfugi czas całkiem łagodny, jak ba- 
ranek, ale naraz dziki, straszliwy, 
okropny. Żyły nabrzmiewają, oczy to- 
czą się i występują dziko z orbit, czoło 
marszczy się, zęby zgrzytają, usta to- 
czą pianę, pięści zaciska ją Się, nogi tu- 
pią, całe ciało drży, usta raz blade, raz 
czerwone, i sine — teraz wyją z wście- 
złości, W ybiega z domu, trzaska 
dr: wiami, aż cały dom trzęsie się, bieg- 
nie do stajni, bydło przestrasza się, 
konie zrywają się z uprzęży — biedne 
zwierzęta ! Dzisiaj będzie z nimi źle, 
Kopania, uderzenia i przekleństwa spa- 
dają na nie jak grad. Dzieci nie mogą 
ani się poruszyć, inaczej biada z nimi, 
Jak byk, co się zerwał, szaleje gniew- 
nik i tłucze wszystko w ślepej wście- 
kłości. Za późno spostrzega. co zrobił. 
— Tek wygląda diabeł gniewu. O, gdy- 
by mógł się zaraz przejrzeć w lustrze! 

Gniew jest jak wybuchający wulkan, 
który nagle zalewa ciche wioski lawą 
i wszystko niszczy. 

Gniew jest jak grad, który spada na 
ciche zasiewy i wszystko rujnuje. 

Gniew jest grzechem. Jeśli podnie- 
cenie jest małe, to również grzech jest 
maly. Mówi się wtedy o „niezadowole- 
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ruje jest w pierwszym rzędzie Ciaio 
1 Krew Pana Jezusa, Ale kto jest praw- 
dziwym ofiarnikiem, ten ofiaruje rów- 
nież najiepszą część tego, co posiada, 

Starochrześcijańska liturgia wyma- 
gała. by wszyscy obecni na Mszy św. 
osobiście i jawnie składali dary, które 
w czasie Mszy świętej miały być ofia- 
rowane Bogu. W niektórych miejsco- 
wcściach utrzymał się do dziś zwyczaj, 
że wierni przynoszą dary, które w cza- 
-= Sie Mszy św. ofiaruje „Się Bogu. Święty 

Augustyn zauważył, że Bogu nie tyle 
zależy na darach zewnętrznych, ile ra- 
czej na tym, by Mu ofiarować siebie. 

Dar jest tylko odzwierciedleniem 
ofiary serca, Właściwie zrozumieć 
Mszę św. mogą tylko dusze wielkie, 
dusze ofiarne. 


Żyjemy w czasach, w których się 
buduje wiele kościołów. Byłoby to fał. 
szywe pojmowanie rzeczy wierzyć, że 
tylko o to chodzi, by na budowę zdo- 
Być pieniądze, Pieniędzmi można zbu- 
dować mury, ale nie świątynie. Świąty- 
nia, jako dom nadprzyrodzoności, jest 
raczej duchową niż materialną sztuką 
i można ją tylko zbudować z kamieni 
dobrych uczynków, z modlitwy, po- 
stów, jałmużny, z kamieni ofiarnych, 
uSwięconych potem szlachetnej pracy 1 
łzami pokuty, 

My chcemy budować jak starzy bu- 
dowali, z czystej, bezinteresownej mi- 
łości i radosnego wyrzeczenia Sie, 
Chcemy budować w duchu ołtarza 1 
Mszy św., jako uczniowie Ukrzyżowa- 
nego. K amienie na budowę kościoła 
materialnego jak i na budowę króle- 
stwa Bożego na ziemi są dla nas czymś 
świętym. Religia katolicka jest religią 
kapłańską, a kapłani składają ofiary. 

R. Moeder. 
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niu“, „rozdrażnieniu“, Jeśli podnice- 
nie jest gwałtowne i silne, tak że np. 
innych lży się i obraża, przeklina i zło- 
rzeczy, to grzech jest ciężki. Gniew 
może być „sprawiedliwy“, albo „Świę. 
ty gniew“, który nie jest grzechem. 

Np. rodzice, nauczyciele, albo wycho- 
wawcy gniewają się na biędy dzieci. 
Kto Boga miłuje, ten nie może i nie 
powinien obojętnie się przyglądać, gdy 
Bóg jest ciężko obrażony. Tak np. 
gniew Mojżesza, gdy z góry Synaj zStę. 
pował i widział swój lud tańczący do- 
koła złotego cielca i dlatego z oburze- 
nia dwie tablice z przykazaniami rzu- 
CJI na ziemię że się potłukły, nie był 
grzesznym gniewem, lecz świętą żarli- 
wością o chwe le Bożą i dobro ludu, 

Do jakich grzechów prowadzi diabeł 
gniewu ? 

Prowadzi głównie do grzechów prze- 
Gw 271) przykazaniu Boż zemu. Gniew- 
nik przeklina i złorzeczy; bierze nada. 
remno imiona święte, 

Gniew prowadzi dalej do niepotrzeb- 
nych przysiąg, do straszliwych bluź- 
nierstw, Ostatecznie przychodzi do bó- 
jek, pogróżek, napaści, nieprzyjaźn:, 
morderstw. Hzaw chciał Swego brata 
Jakuba zabić, Król Herod kazał w gnie- 
wie zabić wszystkie dzieci w Betlejem. 

Kilka reguł do zwalczania diabła 
gniewu: 


— Rozważaj często, że nieumiarko- 
wany i niepohamowany gniew jest 
oznaką słabości Nie rozgorączkowane, 
szybkie szarpanie się jest bohaterskie 
lecz cierpliwość i iagodność, Samego 
siebie przezwyciężyć jest największym 
zwycięstwem. Jezus powiedział: „Kto 
chce być moim uczniem, niech zaprz2 
samego siebie i idzie za mną“. 

Główną regułą jest: w gniewie mil- 
czeć, zagryźć wargi i nic nie rozstrzy- 
gać. Gdy burza minęła i chmury roze- 
szły się, wtedy rzecz przeważnie wy- 
gląda całkiem inaczej; mało znaczącą. 
Pogański mędrzec Atenodor dał cesa- 
rzowi Augustowi, który łatwo wpadał 
w gniew, następującą radę: „Gdy na- 
pada cię gniew, przepowiedz sobie 24 
litery greckiego alfabetu“. Podczas 
gdy cesarz wymawiał litery, gniew zni- 
kał. Czyńmy podobnie! Albo jak św. 
Franciszek Salezy, który zrobił umowę 
ze Swym językiem. „Tak długo musi on 
milczeć” powiedział „dopóki jestem w 
sercu podniecony", 

Zwalczaj również nieumiarkowane 
dążenie do samouwielbienia i pogód: 
się z faktem, że twoje życzenia stale 
będą napotykać na tamy, że nawet naj- 
lepiej przemyślane plany spotkają wie- 
loraki sprzeciw, że nie wszystko mo- 
żesz osiągnąć i że musisz na innycz 
mieć wzgląd. 

Naśladuj Jezusa! Ewangelia opo- 
wiada, jak Żydzi, pełni gniewu, pod- 
nieśli na Jezusa kamienie, by go uka- 
mienować, a Jezus odszedł, nie mówiąc 
ani słowa. Do gniewników zaś woła: 

„Uczcie się ode mnie, żem cichy i po- 
kornego serca“. Cichy jest ten, kto 
przy obelgach i potwarzach pozostaje 
spokojny i łagodny, nie wybucha, nie 
przeklina i nie krzyczy za zemstą, lecz 
stara się poskromić każde poruszenie, 
obrażającemu przebacza i modli się za 
niego. Cichość jest jedną z najwspa- 
nialszych cnót. Nic nie zyskuje nam 
tak bardzo poważania, zaufania i mi- 
łości ludzi jak cicność i dobroć. „Na 


jedną kroplę miodu więcej chwyta się 
much, niż na beczkę octu“, Gniew jest 
słabością,  cichość jest wielkością, 
Cichość czyni nas miłymi Bogu i lu- 
dziora. Zbawiciel sam pówiedzał: ,„Bło- 
gosławieni cisi, albowiem oni ziemie 
posiądą *, 

Wł. N. 


DIAKONAAT 


Diakoni zostali już przez apostołów 
ustanowieni jako pomocnicy do „Sheż- 
by stolom“ 
rozdzielania Komunii byli oni bar. 
dzo potrzebni, gdy się RZY że udzie- 
lano jej pierwotnie pod postacią chleba 
i wina, Czytali wspomnienia (dypty- 
chy) żywych i umarłych, obok tych 
liturgicznych obowiązków często wy- 
kenywali urząd dzisiejszych wikariu- 
szów generalnych. Konstytucja Apo- 


DIAKONAAT 


BŁOGOŚSŁAWIONE NOGI 
TYCH, KTÓRZY PRZYNO- 
SZA RADOSNA NO*"'INĘ, 
š POKOJU 


stolsza nazywa ich: „Okiem, uchem, 
ustami, ręką, sercem i duszą biskupa“. 
Doszło do tego, że diakoni przez długi 
czas mieli większe znaczenie niż ka- 
płani. Dzisiaj diakoni nie mają żadnej 
władzy jurysdykcyjnej, ale w służbie 
ołtarza zostali przy tyeh samych czyn- 
nościach, co i w starożytnym Kościele. 
Dawniej diakoni przewodniczyli mo- 
dlitwom wspólnym stąd po dziś dzień 
mówią w czasie nabożeństw: Fiecta- 
mus genua, Procedamus in pace, Its 
missa est, 


Oznaką diakona jest stuła, zawie- 
szona na jednym ramieniu, oraz dal- 
matyka (dawniej długa suknia z bia- 
łej wełny z Dalmacji). 


Obrzędy święceń diakońskich odby- 
wają się podobnie jak biskupów i ka- 
płanów. 


Obecnie diakon podaje kapłanowi 
patenę z Hostią, wlewa wino do kieli- 
cha, przy Komunii św. nosi puszkę z 
Najświętszym Sakramentem i sam mo- 
że udzielać Komunii w., gdy zachodzi 
tego potrzeba i otrzyma pozwolenie. 
Może publicznie głosić kazania (dia- 
kon św. Szczepan nauczał), śpiewać 
ewangelię, udzielać w razie konieczno- 
ci uroczyście chrztu świętego, (diakon 
św. Filip chrzcił) za pozwoleniem bi- 
skupa lub proboszcza. 

Załączony obraz pokazuje, że dia- 
kon jest sługą ołtarza, Na ołtarzu le- 
ży biała stuła, puszka z hostiami, po- 
nieważ diakon ma prawo udzielania 
Komunii św. Dalej widać książkę Z 
ewangeliami, z której ma nieść rados- 
na nowinę pokoju. a 

S. 


i opieki Łe biednymi, Do | 


Moje spotkanie z Marylkq 


Nie należałem nigdy do tych, co czę- 
sto korzystają ze spowiedzi. Uważa- 
łem, że raz na rok najzupełniej wy- 
starczy dla mężczyzny, że częsta Spo- 
wiedź, to babska rzecz, AŻ wyleczył 
mnie z tego dawny kolega szkolny. 
Spotkałem się z nim przypadkowo po 
kilzunastu latach w Łodzi. Wycałowa- 
liśmy się. Wyściskaliśmy. Ja powia- 


dam: 


-- No to chyba „litra“ zrobimy na 
to konto? 

-- A po co? — on mi na to, — Czy 
to my małpy, żebymy się zaraz upijali 
z radości, tak jak drudzy ludzie? 

— Oho! To mnie zajechał — pomy- 
ślałem sobie, 

-— Chodź, Andrzeju — powiada do 
mnie kolega, pokażę Ci «: moją żonę i 
maleńka córeczkę, Mam śliczne miesz- 
kanie, tem żona coś dla nas przygotu- 
je, ugościmy się. Na co mamy Się upi- 
jać po knajpach: czy to my jakie bez- 
domne dziady ? 

Posziiśmy, Żonę ma rzeczywiście jak 
marzenie, ale córeczka to wykapany 
tatuś. Siedliśmy,. Nagadaliśmy się za 
wszystkie czasy. Tymczasem jego mał- 
żonka, pani Wanda, postawiła obiad. 
Czy ożeniłeś się? — zapytał mnie, gdy 
widocznie spostrzegł, że z podziwem 
wodzę oczyma za jego żoną. 


— Nie. 
, -— Czekaj! To ja Cię ożenię z mojej 
żony siostrą! — powiada. 


— A tymczasem napijemyv Się pod 
tę żeniaczkę. I wyciągnął z kredensu 
butelkę wina, które jego małżonka wy- 
rabia własnym sposobem z owoców. 

Pani Wanda bardzo była mnie teraz 
ciekawa: jakie mam wykształeenie i 
zaw5d, a ile zarabiam, a czy się nie 
upijam. a jak się prowadzę: czy miesz- 
kam sam, czy z matką. Widocznie po- 
ważnie zaraz myślała o projekcie mę- 
ża: żeby swą siostę wydać za mnie? 
W pewnej chwili tak się wyraziła: 

— Moja siostra wyjdzie za mąż tyl- 
ko za bardzo religijnego chłopca. 

— Religijność. proszę pani, to jesz- 
cze nie wszystko — odrzekłem cierpko. 
— Ale wszystko i religijność to dobra 
rzecz w małżeństwie, — odpowiedziała 
wesoło pani Wanda. 
= Dostałem tym zdaniem po nosie, ale 
że nie lubię, by w rozmowie kobiety 
nade mną górowały, odpowiedziałem 
złośliwie, 

— Skoro pani siostra taka religijna, 
powinna pójść do klasztoru! 

— Panie Andrzeju — zajrzała miw 
oczy żona kolegi — widzę, że pan za- 
pędziłby wszystkie uczciwe, katolic- 
kie. młode panny do zakonu? Ejże od 
kiedv to z pana taki mąż klasztorny? 
I roześmiała się, a jej mąż za nią. 

Spostrzegłem, że leżę i że z panią 
Wandą nie ma co iść na „udrv”. Ale 
ona najwidoczniej ma dobre serce, bo 
żeby mnie jakoś na nowo na nogi p^- 
stawić, uśmiechneła się do mnie mile 
i zaszczebiotała bardzo przyjaznym to- 
nem: i 

— Ja jestem religijna i wyszłam za 
mąż i weale tego nie żałuje. 

— Ale może maż żałuje — zażarto- 
wałem znovu przekornie. Janek jed- 
nak (taz imie memu koledze) ueało- 


_ wał bardzo serdecznie żonę. Nie możne 


było wątpić, że jest im z sobą dobrze. 


Mój Andrzeju -— mówił do mnie Ja- 
nek — moja Wandeczka nie tylko sa- 
ma nadal po ślubie została kobietą, 
umiejącą korzystać z Kościoła dla 
wzmocnienia i uszlachetnienia swojego 
charakteru, ale i mnie powoli otwiera 
oczy na wartości praktyk religijnych. 
Na przyklad w miesiąc po naszym 
ślubie wybiera się ona do spowiedzi i 
powiada: „Janku, a ty ne pójdziesz ze 
mną do spowiedzi“? Ja mówię „Po 
co?" A ona: „Kąpiel w łazience bie- 
rzesz co kilka dni. To myjesz ciało. A 
dlaczego masz chodzić całymi miesią- 
cami z brudnym sumieniem, z zanie- 
czyszczoną grzechami duszą? Spowiedź, 
to kąpiel duszy. Dlatego prawdziwie 
do głebi higieniczny mężczyzna, tak 
często się spowiada, jak często kąpie 
ciało. Kto nie dba o higienę duszy -— 
mówiła Wandzia — ten jest tak jak 
ktoś, co na wierzchu nosi czysty gar- 
nitur, a pod spodem brudną bieliznę. 
Ja chcę kochać bigienicznego Janka: o 
wymytym ciele i o czystej duszy! Po 
wtóre: chcę wiedzieć, że mam mężczyz- 
nę w domu. A mężczyzna nie boi się 
wyznać swoich grzechów w konfesjona- 
le. Albo jesteś higieniczny i odwaźny, 
albo nie!'. 


Ej. Andrzeju — chwalił się kolega, 


--- Wandeczka, to nie byle co! Z Wan- 
deczką trzeba się liczyć! A Marylka, 
to samo, 'z tą różnicą, że lepsza. 

— Jaxa „Marylka”? 

— Jej siostra, biichelterka z zawo- 
du. Doskonale zarabia. 

Wtem „puk. puk“, a, potem w do- 
datku dzwonek. Drzwi się otwierają i 
wchodzi młoda bardzo kobieta. Mówi 
„Pochwalony Jezus Chrystus! ', a po- 
tem dzień dobry. Przedstawiają mi ją: 
okazuje się że to Marylka. Może gdy- 
bym był całkiem trzeźwy, zapomniał- 
bn języka wobec tej panny w gęb12, 
bo domove wino, choć owocowe, moc- 
no rozbierało, więc z miejsca, Ściska - 
jac czule rączkę panny MaryTki, zawo- 
latem: 

-— O wilku mowa... 

-— (a wilk tu! —  edpowiedziałe 
swobodnie. „Śliczna — pomyślałem. —- 
Jeszcze bardziej przystojna od siostry: 

Siedzieliśmy wszyscy teraz u stolu. 
Wzniosłem zaraz zdrowie nowego $g05- 
cia. Czułem się jakoś bardzo pewny 
siebie, toteż z punktu zacząłem Się 
przekamarzać z panną, dokuczać Jej w 
końcu za pobożność nazywać ją Za- 
konnicą. Wcale nie była tym stropiona., 
To wesoła pełna życia kobieta. 

— Panie — rzekła — jeśli marnie 
wyjść za maż, lepiej iść do klasztoru. 
Znam ja dobrze wasz światek męski. 
Dzieki Bogu. pracuje po maturze już 
w trzecim mieście. w ciągu pięciu lat, 
znam życie. Miałam wiele okazji do po- 
znania mężczyzn i wie pan co? Do- 
szłam do przekonania, że nie wykształ- 
cenie, nie pieniądze. nie uroda uszczęś- 
liwia w małżeństwie. ale wrodzona 
szlachetność. Kto jest z naturv bardzo 
szlachetny, ten będzie dobrym mężem. 
A sadzę. że wielką szlachetność naj- 
łatwiej znaleźć tam, gdzie w charakte- 
rze jest głęboka pobożność. Takiego 
też chłopea szukam. Jestem, widzi pan, 
wybredna panna. Ja bym panią naz- 
wal inaczej: mądra panną, 

Wytrzeżwiałem teraz na poczskaniu, 
bo mera swoje trzydzieści lat, ale nie 
zdarzyło mi się do tego czasu trafić 


L A D B 


na mądrą pannę, 

Ho ,ho! — pomyślałem Janek 
wszedł w piękną rodzinę! Nie wdep- 
nął jak tylu mężczyzn w naszych cza- 
sach! No i, jak to ja, że nie umię 
trzymać języka w gębie, zaraz Janko- 
wi powinszowałem. Ale to mpięknę 
usposobienie owej panny, onieśmieliło 
mnie wobec niej. Rozmowa stała się 
mniej żartobliwa i zaczęła się urywać. 
Ośmieliłem się tylko zapytać, dlacze- 
go wchodząc do tego domu, powiedzią- 
ła „Pochwalony Jezus Chrystus“. Od- 
powiedziała, że ona ma taki zwyczaj. 
A czy pan zna piękniejsze pozdrowie- 
nie od „pochwalonego'? — zapytała. 
Nie znam, lecz widzi pani — tu zaczą- 
łem się troche jąkać, bo jakoś nie mia- 
łem odwagi się do tego przyznać — 
mnie ksiądz zadał teraz po spowiedzi 
za pokutę pczdrawiać „pochwalonyra” 
swoich domowników, ilekroć udaje się 
z domu do pracy lub wracam z pracy, 
Otóż uderzyło mnie, że pani właśnie 
podobnie nas pozdrowiła, gdy tu we- 


szła. Myślałem... — że to tylko za po- 
kutę? — dokończyła ubawiona tym 
panna, A, Wyp. 
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KRÓTKIE RADY PRARTYOZNE 


LAMPA nie kopei, gdy knot namo- 
czyć % occie, a do nafty dać odrobinę 


octu. 

ŻELAZKO nie lepi się do bielizny, 
ody doda się do Xkrochmalu trochę 
mleka. 

BIELIZNA będzie daleko bielsza, 
gdy do wody dodamy boraksu, na 30 
litrów wody 2—3 łyżki. Boraks przed- 
tem kapo osobno rozpuścić. Żółta zaś 

zbi 


bielizna eleje, gdy Go farbki doda - 
my trochę sol. p 
NACZYNIA od spalenizny czyści 


ka z solą (na 1/2 litam wody 1 łyżka 
soli). 

WINCH jaśniej się palą, gdy namo- 
czymy je w słonej wodzie. 

CHLEB nie pleśnieje, gdy dodamy 
do niego kminku, czarnuszki lub any- 
ju. Kisnąc ma tylko dwie i pół godzi- 
ny najwyżej. 

KOŁNIERZE tluste, zabrudzone, u 
ubrań, czyści dobrze słona woda z oc- 


tem. 

ZAPACH ŚLEDZI z noży i widel- 
ców znika, gdy się je potrze dobrze 
popiołem drzewnym. 

PIECZYWO w piecu nie przypala 
się, gdy postawimy w nim garnek z 


wodą. 

OSAD WAPIENNY w  ezajnikach 
można usunąć, wygotowując kilkakro= 
tnie w tychże łupiny  (obieżyny) o% 
zieraniaków, poczem należy czajnik 
dobrze wypłukać. 

ZAPACH LEKARSTW w pokoju 
chorego znika, gdy postawimy naczy- 
nie z goraca wodą z octem. 

KUCHNIE. na którą eoś wykipiałe, 
polewać wodą ze solą. a przykry m- 
pach zginie Po wylaniu tłuezczu na 
płyte kuchenną, posypać to miejsco 
popiolem, pozostawiając go przez kil- 
kanaście minut na płycie kuchennej. 

RAMY złocone obrazów, zanieczySz- 
czone przez muchy czyści się, zwilża- 
iec odpowiednie miejsce octem; po kil- 
ku. minutach należy ramę obmyć zim- 
na wedą. 
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Poświęcenie katedry 
piastowskiej we Wrocławiu 


Wieczór 28 lipsa, sobota. Na placu 
Katedralnym i ulicy Katedralnej oży- 
wiony ruch. Grupy ludzi zatrzymują 
się przed vięknie udekorowanym na 
jutrzejszą uroczystość frontonem Ka- 
tedry, pławięcym się w silnym blasku 
reflektorów. Do gmachu Wyższego Se- 
minarium Duchownego przybywają go- 
ście z poza diecezji i XX. dziekani Ár- 
chidiecezji Wroclewskiej. Alumni Se 
rninarlum Wyższego i Niższego robią 
cstatnie porządki w Katedrze. Piętny 


wieczór pozwala przewidywać słonecz- 
t 


z 


"dr Michał Klepacz z Łodzi, 


ciawia wierni. 


ng pogodę, 

Od wczesnego ranka- w niedziele do 
Katedry dążą przybyli z poza Wro- 
Katedra jest narazie 
zamknieta dla publiczności. gdyż oa- 
bywa się obecnie konsekracja Wielxie- 
zo Ołtarza. której dokonywuj: J BE. 
Ks bn Sufragan Poznański Franciszek 
Jedwabski w asyście proboszcza Kate- 
dry. XX. profesorów Wvższego Semi- 
narium Duchownego i alumnów., Oko- 
ło godziny 9-tej ceremonia ta zostaje 
zakończona i straż porządkowa, złożo- 
na z delegatów wszystkich parefii 
Wrocławskich. wpuszcza pierwsze gru- 
py ludzi do bocznych naw Katedry. 


Punktualnie o godz. 440 wyrusza z 
Katedrv procesja duchowieństwa po 
J. E Ks, Prymasa dra Stefana Wy- 
szvńskiego i Księży Biskupów do re- 
zvydencji rządcy archidiecezji. Tłum na 
ulicy Katedralnej wznosi radosna 
okrzyki na cześć najwyższego dostoj- 
nika Kościoła Katolickiego w Polsce i 
Księży Biskupów. Przy śpiewie: „Ser- 
deczna Matko“ procesja dochodzi do 
drzwi głównych Katedry „gdzie J. F. 
Ks. Prymas odmawia z  duchowień- 
stwem modły liturgiczne i dokonuje 
poświęcenia, Procesja rusza naokoło 
Katedry odmawiając litanię do Wszy. 
stkich Świętych. Za długimi szerega- 
mi alumnów i Księży postępują dele- 
gaci prześwietnych Kapituł: +Łowie- 
kiej Zamojskiej, Lubelskiej, Wiśliec- 
kiej, Czestochowskiej. Łódzkiej; dalej 
Księża Wikariusze Kapitulni z Gdań- 
gka, Gorzowa i Opola, Prowincijałowie 
Zakonów oraz JJ. EE. Księża Biskupi: 
dr Piotr 
Kałwa z Tublina, dr Zygmunt Choro- 
mański— Sekretarz Episkopatu z War- 
szawv, Franciszek Sonik z Kiele. Fran- 
eiszek Jedwabski z Poznania, Bernard 


Czapliński z Pelvlina, dr Antoni Bara- 


niak z Warszawy. 


Po wkroczeniu procesji do Katedry 
na ambonę wstępuje rządca archidie- 
cczji wrocławskiej Ks. Kazimierz La- 


gosz i odczytuje sprawozdanie z prze- 
biegu prac przy odbudowie Katedry, 


opowiada o stanie zniszczenie Katedry 
po ostatniej wojnie, podkreśia pomoc 
uządu Fzeczypospolitej przy budowie, 
z funduszów bowiem państwowych do- 
konano pokrycia murów dachem. tymi 
samym _ zabezpieczająe zabytkową 
Świątynię, a botem wiele razy Komitet 
odbudowy otrzymał przydziały mate- 
riałów różnego rodzaju do odbudowy, 
Organy, dzwony i ołtarz główny zosta- 
ły oddane Katedrze z ramienia Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki. Wielka 
ofiarność duchowieństwa i wiernych 
archidiecezji umożliwiły prowadzenie 
dzela odbudowy, a praca inżynierów, 
mmaistrów i robotników świadczy o 
niezmożonej woli trwania na tej Pia- 
stowskiej Ziemi Kultury polskiej, 
której świadectwem była budowa Kate- 
dry już w odległych wiekacn. 

Uroczystą Sumę celebruje J. RB. Ks. 
Prymas w asyście Ks, Kanonika Niedź- 
bały, Ks. Oficjała dra Kokoszki i Ks. 
Kanclerza Jabłońskiego, Miejsce ho- 
norowe w presbiterium zajmuja dele- 
gat Rządu p. Minister Antoni Bida 
oraz przedstawiciel Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej. Połowę nawy giównej 
zajmuje duchowieństwo świeckie i za- 
konne, zgromadzone w  lioabie około 
800 osób. i 

Po Ewangelii na ambonę wstępuje 
J. E. Ks. dr Michał Klepacz, który w 
kazaniu przedstawia historię złączenia 


~Ziom Zachodnich z Macierzą i podkre- 


śla znaczenie uroczystości poświęcenia 
Katedry Wrocławskiej. Mówi o pracy 
duchowieństwa różnych diecezji przy- 
byłego tutaj z różnych stron Polsi:: 
wraz z ludem i umacniającym polskość 
na Dolnym Śląsku przez lat już 6. 
Podkreśla ofiarność Państwa i Społe- 
czeństwa i wkład włożony w odbudowę 
nietylko Katedry, ale wielu innych Je- 
szcze kościołów tutejszych, zabytków 
Kultury i Sztuki polskiej, | 

Po skończeniu uroczystej Sumy 
przemawia krótko J. E. Ks. Prymas 
dr Stefan Wyszyński składając 7"0Z- 
drowienia dla nowopoświęconej Kate- 
dry Wrocławskiej od prastarej ate- 
dry Wojciechowej w Gnieźnie, stolicy 
prymasowskiej i od dźwigającej Się Z 
ruin Katedry św. Jana w Warszawie. 
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Tłumy wiernych nie mieszczące się 
w Katedrze, przez liozne megafony 
słuchają Mszy św. i przemówień na 
placu koło Katedry i na ulicy Kate- 
dralnej. 


Po nabożeństwie duchowieństwo 
wśród owacji i okrzyków zgromađdzo- 
nych cćdprowadza J. E. Ks. Prymasa 1 
Księży Biskupów do rezydencji „gdzie 
udzielają wspólnie: arcypasterskiego 
błogosławieństwa zgromadzonym. 


O godz. 15.tej Księża dziekani ar- 
chidiecezji Wrocławskiej podejmują w 
gmachu Wyższego Serainarium Du- 
chownego Ks. Prymasa, P. Ministra 
Bidę, Księży Biskupów i gości z in- 
nych diecezji cbiadem. Po południu 
wielu z przybyłych gości z J. E. Ks, 
Prymasem na czele zwiedza wystawę 
zabytkowych tkanin kościelnych, 
otwartą w Muzeum Archidiecezjalnym. 
Inni szczegółowo oglądają Katedrę no- 
dziwiając szybki postęp nrac przy 
upiększeniu wnętrza, niedawno jesz- 
cze zawalonego stosami materiałów 
budowlanych, a dziś pięknie przyozdo- 
bionego, błyszczącego czystością, Przed 
kaplicą Najśw. Sakramentu wielu klę- 
ka do cichej i kornej modlitwy, 


Uroczysty dzień Wrocławia kończy 
się nabożeństwem wieczornym w Kate- 
arze cslebrowanym przez J. E. Ks. 
Bna dra Antoniego Baraniaka, 


R. W. d. 
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T pewien stopień wilgotności 


a człowieka, 


Każdy jest lekarzem... 


Wracałem z Bydgoszczy. Tym sa- 
mym pociągiem w stronę Warszawy 
jedzie kilka osób z Ciechocinka. Oczy- 
wicie, zgadało się zaraz o reumatyżmie. 


| wdał się w rozmowę też pewien pan, 


w średnim wieku. elegancko ubrany. 
— Nie jestem lekarzem — zas trzeg! 
się — ale czy państwo nie zwrócili 
uwagi, że najwięcej chorych reuma- 
tycznych bywa w krajach o wilgotnym 
klimacie lub w ckolicach wilgotnych ? 

— Ale to są rzeczy znane po- 
twierdził ktoś. 


| -- Zatem zgadzacie się państwo, że 
' istnieje wpływ wilgoci na reumatyzm ? 
| — Oczywiście powtarzali wszyscy. 


| — A czy państwo nie uważają, że 
» istnieje też pewna szkodliwa dle na- 
szego ciała wilgotność wewnętrzna te- 
| goż organizmu ? Na przykład są oso- 
by, które używaja więcej płynów; na- 
| tomiast inne — mniej. Wśród tych 
+ znowu, . które używają wiele płynów, 
zdarzają, się osoby, które przez pracę 
j albo w inny jakiś sposób wypacają z 
| siebie więcej wody — drugie mniej. 
| Słowem, bywają organizmy bardziej 
suche wewnętrznie lub mniej suche, 
wilgotne. Otóż mnie się zdaje, że orga- 
I nizm nasz może znieść w sobie tylko 
| wewnętrz- 
T nej i że nadmierńa tamże wilgotność 
mu szkodzi. Zwłaszcza. szkodzi osobom 
T skionnym do reumatyzmu. Nie tylko 
j więc szkodziłaby wilgoć z zewnątrz 
ale i z wewnątrz, Krótko 
| mówiąc —- odezwał się jeden z pasaże- 
| rów — te osoby chorują na reuma- 
tyzm, które są zbyt wilgotne na zew- 
nątrz samych siebie. Powinni więc oni 
używać mniej płynów, Czy tak? I sze- 
| czej rzecz biorąc, podobnie mniej pły- 
| néw winni by używać społeczeństwa, 
za.,nieszkałe w wilgotnych klimatach. 
yt tak? 

— Tak — odezwał się ów nie — le- 
*arz, ale zarazem dodał, że jego zda- 
niem. na reumatyzm, tak jak zresztą i 
+ bzne choroby, chorują przede wszy- 
stkim. osoby skłonne do reumatyzmu i 
używe. jare mało ruchu. Ruch bowiem 
grzeje i wypaca wilgoć. 

Zzstavowiło mnie to. Rzeczywiście, 
niedawno zuchorowałem na reuma- 
tyzm, a właśnie iubię używać wiele 
piynów, a z ruchu od kilku lat prawie 
t nie korzystam, „Ejże pomyślałem 
| sobie — trzeba z tym wysokim ele. 
ganckim mężczyzną więcej porozma- 
gS wiać“, Zap ytałem więc: — A jak pan 
| zapatruje się na otwieranie okien w 
» nocy? Czy powinno się spać przy 
otwartych oknach? — Uważam — od- 
powiedział, że wilgotne powietrze szko- 
dzi i że zdrowiej jest w mroźną, suchą 
noc spać zimą przy otwartym oknie, 
byle się dobrze nakryć, niż latem, w 
jnoc o wilgotuym, nawet parnym po- 
wietrzu. Chorym reumatycznym musi 
to szkodziós 


Wówczas przypomniałem sobie że 
cztery lata temu, gdy przeniosłem Się 
na Zachód, mieszkałem jakiś czas w 
rozwalonym domu. Z początku latem 
zawsze spałem przy otwartym oknie, 
Potem, zimą, gdy już ów dom wyre- 
montowałem, dalej spałem przy tymże 
P oknie i głowę trzymałem na poduszce 

nieomal mając nos wetknięty w otwar- 
ty lufcik. Byłem, oczywiście, najświę- 
ciej wtedy. przekonany, że to zdrowo, 
tym więcej. że od młodych lat jestem 
słaby na płuca. Zwierzyłem się z tvm 


* kẹ znajoma mojej babci, 


, czame, duże, 


wszystkim owemu  nie-lekarzowi cie- 
kaw, co on mi też na to powie, 

— Czy pan nie choruje odtąd na 
głowę? — spojrzał na mnie, 

— Nie. 

— A na uszy ? 

— Na jedno, Od dawna? — Od roku. 
A zęby? 

-— Siedem „pieńków' musiałem ka- 
zać wyjąć, bo mi się tak zaczęły ru- 
szać, że innej rady nie było, a zdrowe 
były, dziur nie miały! 

— A. gdy te zęby panu się ruszałv. 
to gdy pan udał się do dentystki, czy 
ona zwróciła panu uwagę, żeby nie 
spać tuż przy otwartym oknie albo 
nie trzymać głowy na, łóżku przy zim- 
nej, wilgotnej ścianie? 

— Nie, Nie o tym nie mówiła. 


— To szkoda! Proszę pana — mówi! 
nie-lekarz trzeba bardzo uważać, 
przy której ścianie stawiać łóżko w 
domu. Nigdy przy ścianie nie oświetlo- 
nej przez słońce, zimnej, wilgotnej! 
Nigdy przy oknie! A na reumatyzm 
gdzie pan cierpi? 

— Kolana, łokcie i pięty. 

— A śpi pan przy wilgotnej, zimnej 
ścianie ? 

— Tak. 


— Dawno? — Chyba już, 


i dodatku spożywa pau 


bo ja wim.. 
pominać — ud jakiś dziesięciu lat. 

— No więc przeziębia pan co noc te 
części pańskiego ciała, które są naj- 
mniej chronione przez tłuszcz pod- 
skórny od wilgoci i chiodu, to jest ko- 
lana, stopy, iokcie 1 szczęki. Jeśli w 
na noc wiele 
płynów, to napełnia pan nadmiernie 
wilgocią swój organizm właśnie na 
owe krytyczne godziny, gdy jednocze- 


śnie pańskie nogi, ręce i zęby Są ate- 


kowane przez wilgoć ściany i przez wi- 
goć powietrza z otwartych okien. 


Przyznaje, że zdumiała mnie owa 
diagnoza, Bo u mnie sprawdzała Się 
ona z faktami, wziętymi z mego ży- 
cia.“ Nie wiem oczywiście ‚czy by po- 
dobnie się sprawdzała u innych osób, 
Dziwię się tylko ,że w podobny sposób 
nie uprzedzał mnie nigdy żaden lekarz. 
I że nigdzie o niczym podobnym nie 
czytałem w żadnym podręczniku higie- 
ny. Mnie osobiście ta nieświadomość 
drogo kosztuje: mam schorowane ne- 
gi, ręce a w jamie ustnej zapłaciłem 
za to stratą siedem zębów, w młodym 
stosunkowo wieku, 

Ale płacę nie tylko ja osobistą stra- 
tą zdrowia. Przecież się leczę, a ponie- 
waż jestem ubezpieczony, płaci koszta 
materialne tego leczenia skarb pań. 
stwa. Po co? 


„Różaniec to kwiaty Królowej Nieba” 


„.eprócz matki — mamy MATKĘ BOGA. 


Ażeby zdobyć serce CHRYSTUSA 
KRÓLA, trzeba przedtem odbyć po- 
dróż piękną, podróż cudowną, brylan- 
tową, śnieżną  lillową, podróż przez 
SERCE KRÓLOWEJ NIEBA. Wiemy, 
iż Serce Matki Boga jest najbardziej 
liliowe, najbardziej brylantowe, czys- 
tsze od oddechu aniołów. 

Tysiąc teologów, filozofów, malarzy, 
rzeźbiarzy, muzyków poetów, pisarzy, 
publicystów nie potrafiło całkowicie 
piękna Niepokalanej dotychczas opisać, 
wymalować, wyrzeźbić i wyśpiewać, 


Jak zdobyć serce Królowej Nieba? 
— Sądzę iż trzeba być znajomym, 
trzeba z Matuchng Przenajświętszą 
jaknajczęściej rozmawiać. trzeba być 
bardzo znajomym. Dobrze byli znajomi 
Królowej Nieba rycerze średniowieczni 
co pieśnią BOGARODZICA chwałą 
okryli pola Grunwaldu, rycerze skrzy- 
dlaci husarii, którzy szeptem aniel- 
skia GODZINEK, RÓŻAŃCA — Wie- 
deń zdobył. Nie ma chyba katolickiej 
rodziny w której niebyłoby w domu 
różańca o paciorkach biafysh, - Gzar- 
nych, bronzowych, bursztynowych. To 
przecież nasze poczciwe, kochane ba- 
bunie i matusie, w długie poranki i wie- 
czory zimowe, natchnienie pieszczą, — 
na różańcach tkliwie szeleszczą, — dla 
synów i wnuków przyszłość rzeźbią — 
klęcząc przed lampką oliwną Często- 
chowskiej. Widzę przed oczyma wspom- 
nienia drogie ..rękę starą, drżącą rę- 
rękę pracą 
zoraną, splot żył niebieskich, nabrzmia- 
łych i niteczki misterne naczyń krwio- 
nośnych, palce znajome kościste po- 
wleczone skórą zmarszczone, tępym no- 
żem pocięte przy skrobaniu ziemnia- 
ków 1 wiczę przed oczyma znajome, 
paciorki przesuwanego 
różańca, widzę przed oczyrna ręce naj- 
bardziej rozmodlone, rece jakby Świę- 
te, które paciorki nabożnie pieszczą... 


przy wspomnieniu każdy paciorek bab- 
ci w Serce się wżyna i łza jedna, duża, 
kroplista z duszy na serce spada. Są- 
dze, że przez różaniec znajomość © 
KROLOWA NIEBA najszybsza, sądzę, 
że przez różaniec podróż do Niepokala- 
nej najkrótsza. 

To przecież świetlanej pamięci Wiel- 
ki „kardynał Hlond, natchnienie do ró- 
żańca budzii, duszę pieścił i rzeźbił ku 
miłości do różańca, Jak dziś pamiętam 
słowa drogie, kochane 1 ciepłe Pryma- 
sa: „Odmawiajcie różaniec nietylko w 
miesiącu październiku, lecz przez cały 
rok, przez całe życie", Kardynał mówił 
z wielkim wzruszeniem i czułością „Pa- 
miętam gdy nas dziewięcioro dzieci 
każdy ze swoira różańcem w ręku ra- 
zem z drogimi rodzicami odmawialiś- 
my wspólnie codziennie różaniec, tak 
dobrze było na sercu wówczas“ — mó- 
wiąc te słowa wielkie ręką serca daty- 
kał z zachwytem i rozczuleniem. Tak 


dobrze było na sercu. Dzisiaj czuję je- 


szcze dotyk ręki Prymasa, dotyk słów 
drogich, dotyk lodowni serca mojega. 
które najgłębiej w «materii spoczęło. 
To tylko wspomnienie, to tylko wątek 
znikomy testamentu Wielkiego Pry- 
masa. 


Ile paciorków w różańcu przesunię. 
tych, tyle bitew wygranych w życiu 
człowieka. Różaniec rodzi miłość do 
Boga. Powtarzane Ojczenaszy i Zdro- 
waśki, natchnionych do modlitwy . nie 
nużą, mądrych nie tyranizują, Ludzie, 
którzy odmawiają różaniec nie mają 
zmęczeń psychicznych i załamań du- 
chowych. Dwa paciorki różańca prze- 
sunięte ręką drżącą staruszki, to dwa 
piękne kwiaty złożone u stóp Królo- 
wej, to dwie róże jedna Śnieżno biała 
a druga czerwona amarantowa. A gdzie 
są dla Niepokalanej ofiarowane różeań- 
cem kwiaty; lilie, konwalie, gwoźdsiki, 


narcyzy, tulipany, dalie, piwonie, gie- 
Ł A D B O 2 Y — Str © 


-— zacząłem sobie przy- 


P 


org 
5 niezanaminajki i 
= stokrotki. 
= Te kwiaty to paciorki różańca prze- 
sunięte reką staruszki, młodzieńca, 
matki domu, cjca rodziny. Odmówio- 
ny różaniec to kwiaty i kwiaty i kwia- 
tv, które nigdy nie więdną, zakwitają. 
= na skale życia. na pustyni i morzu i a 
śniegu, kwiaty ofiarowane Królow 
Nieba. Czy tylko maja. ofi PORA 
takie kwiaty (odmawiać różaniec) na- 
sze poczciwe babunie stuletnie. Wszys- 
ey bierzmy do ręki i różaniec i składaj- 
my w ofierze KRÓLOWEJ NIEBA 
= kwiaty, kwiaty i kwiaty. 


Stanisłasy Puchalski 


Wiadomości 


1 NOWE DIECEZJE NA ALASOF 


A, Ojciec Św. Pius XH stworzył ana 
Alasce dwie nowe diecezje Junesu i 
= Wakutat należące dawniej do pro- 
-= wincji- kościelnej w Seattle. Równocze- 
= śnie podniósł do godności archidiecz- 
zji, mianując dotychczasowego biskupa 
-= arcybiskupem. 


TRAGICZNA ŚMIERC WINARIUSZA 
APOSTOLSKIEGO NOWEJ GWENTDZ 


W katastrofie lotniczej, jaka miała 
miejsce na Nowej Gwinei i pocizgnęła 
za sobą mierć 2 osób, zginął również 
wikariusz apostolski tej wyspy O. Ste- 
fan Appelhaus, liczący 46 lat, Obo- 
wiązki wikariusza spełniał on od czte- 
rech lat. 


ZNAOZEB RU CZCI ŚW. 
DE LA SALLE 


W związku z 600 rocznicą urodzin 
św. Jana de la Salle poczta brazylij- 
ska wydała specjalny znaczek listowy 
przedstawiający postać założyciela 2a- 
konu Braci Szkół Chrześcijańskich. 


inie, chryzantemy, lewkonie, bratki, 
najbzrdziej skromne 


JANA 


150 lac Gwardii Papieskiej 


Papieska honorowa Guardia Nobile 
obchodziła ostatnio 150 rocznice swego 
założenia. Jak wiadomo, gwardię po- 
wołał do życia papież Pius VII w dniu 

_ 11 maja 1801 r. 


Brak księży w Austrii 


Na terenie sześciu diecezji Austrii i 
dwu obszarach administracji . apostol- 
skich zaznacza się coraz bardziej boa 


= księży, Jak podaje prasa katolicka, po- + 


trzeba obecnie zgórą 800 księży, 
pewnić ak jus 
~- wśród katolików z 


rzystwo Przyja- 


KUL. — Lublin, Aleje Racia- 
ke 1 11 konto PKO, II-153, 


È PT. Prenumeratorzy są prosze 
A e terminowa wpłacanie należnoś 


taa „Ład Boży“ na konto 


„Ruch“ — Bydgeszoz PKO VI 
231/110. | 


Ostatnie miejsce i przebieremie w enotne 


biskup w Nola, 
był raz proszony przez przyja- 
ciela o swój obraz. Święty odpisał: 
„Jaki obraz mam ci posłać ? Stary czło- 
wiek jest zbyt wstrętny i nie wart, by 
go odmalować; a AE) człowiek nie 
jest jeszcze gotów“. Rozumie się, że 
święty biskup mówił e obrazie swej 
duszy; i można na jego przykładzie, 
jak i na przykładzie wszystkich Świę- 
tych widzieć, że nigdy nie uważali się 
za gotowych, Czuli przez całe życie ko- 
nieczność, by stawać się jeszcze Świę:- 
szymi (Obj. 22, 11), aby osiągnąć do- 
skonałość, Słowa Jezusa stały ira zaw- 
sze przed oczyma: „Bądźcież wy tedy 
doskonali, jako i Ojciec wasz niebieski 
doskonały jest“ (Mat, 5, 48). 
Niekiedy maeżemy słyszeć chrześcija- 
nina mówiącego: „Tylko nie przesa- 
dzajmy! Dla nieba moja pobożność zu- 
pełnie wystarczy. Zadowolę się ostat- 
nim miejscem“. To nie jest dobrze po- 
wiedziane — poważnie: nie i w żarcie: 
nie, Kto Boga rzeczywiście kocha, ten 
czyni wszystko, aby jak najbardziej do 
niego się zbliżyć. Ten nie zadawala się 
tym, by czynić tylko to, co najkoniecz- 
niejsze, aby mieć jeszcze możność do- 
stania się do nieba. Kto stale chodzi 
na skraju przepaści, łatwo uczyni 
naraz fałszywy krok, który stania mu 
się zgubą. Którzy wygodnie chcieliby 
wysłużyć sobie wygodne miejsce w nie- 
bie, niech posłuchają słów: „Ale iżeś 
letni, pocznę cię wyrzucać z ust moich“ 


Święty Paulinus, 


(Obj. 3, 16). Liczyć na „ostatnie miej- 
sce“ w niebie jest to nisbezpieczna 
skromność, = 


Są dalej chrześcijanie, bardzo gorli- 
wi w dażeniu do pozyskania cnót; ale 
kierują się specyficznym wyborem. 
Cwiczą się tylko w tych cnotach, które 
im się. podobają, inne cnoty wydają si 
dla nich nie istnieć, I tak jedna” Ło 
ta chodzi gorliwie « do GRE oła i v 


E czas Manac i krótkiej pra- 
Sieradzu, zasłużona jubilatka od- 
aaa się z wielkira poświęceniem 
przez 50 lat pracy pelęgniarskiej we 
włocławskim szpitalu. Jako przełożona 
zakonna potrafiła zawsze zjednać sobie 
inne siostry 82 „lacnetnym swoim sercem 
j dużą roztropnością w postępowaniu. 


W dniu jubileuszu nadszedł specjal- 
ny list z życzeniami od JE. Księdza 
Prymasa, a JE. KS. Biskup Korszyń- 
ski odprawił mszę św. i wygiosił oko- 
licznościcwe przemówienie w kaplicy 
sióstr w Wieńcu. 

W mszy św. oraz w uroczystym 
składaniu życze: wzięli udział: ks, 
kanclerz Kurii, kilku księży profeso- 
rów seminarium duchownego, klerycy 
i wiele sióstr zakonnych. 


się modli; ale to nie powstrzymuje je; 
cd tego, by wszystko ujemne, co w eią- 
gu tygodnia o swych domownikach u- 
słyszała, w niedzielę w drodze powrot- 
nej z kościoła swej przyjaciółce lub Są- 
siadce, ubrane w gorzkie uwagi, dalej 
opowiedzieć, „Kto bowiem nie miłuje 
brata swego, którego widzi, jakże moż 
miłować Boga, którego nie widzi?“ (1. 
Jan 4, 20). Albo jest mężczyzna, który 
daje jałmużny: żaden biedny nie od- 
chodzi od jego drzwi z próżnymi reko- 
ma. Ale tenże sam mężczyzna jest tat 
nieopanowanńy w wybuchach gniewu, 


gdy napotka sprrveciw, że wszyscy W 
domu drżą przed nim. 
Doskonałym chrześcijaninem jest 


ten, kto wszystkie przykazania Boże 
zachowuje, kto praktykuje wszystkie 
enoty i kto praktykuje je zawsze, A 
dla nas wszystkich, dla nas niedoske- 
nałych chrześcijan, jest ważne, abyś- 
my poznali jakich cnót jeszcze nam 
brak, i abyśmy poważnie i gorliwie się 
starali, stale coraz doskonalszymi się 
stawać. „Wzmacniaj się tedy, a bądź 
mocny bardzo, abyś strzegł i czynił 
wszystek zakon' (Joz. 1, 7). 

Ale kto chce celów, musi chcieć środ- 
ków. Kto chce stać się doskonałym 
ten musi także używać środków 
skonałości. Ten musi się nade: 
wiedzieć swoim życzeniom: 
przeć samego siebie; ten m 
krzyż dźwigać cierpliwie i swoją 
podporządkować woli Bożej; 4 
często myśleć o obecności 
„Chodź przede mną i bądź do: 
(Rodz. 17, 1); ten musi chęt 
się, słuchać siowa Bożego i | 
przyjmować. Ale również musi 
kierować się przy ykładem Awietvct 
przejdę wszystkim - najpiękn 


Uw M. 


POTRZEBNY kościelny, który | OREEZEGIĄ po- 
prowadzi gospodarstwo. Wiadomość: Admini- 
stracja ładu Pożego. 
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